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p i s m o  codzienne> poświęcone sprawom ludu polskiego na SląsJku*
„G órnoślązak** 1 niedzielnvtr dodatkiem „R o d z in a  

c h r z ę śc ia ń « k a “  wychodzi codziennie, ■ wyjątkiem niedziel 
t świąt, kosztuje na poczcie i m agentów i siarkę 60 fen. 
kwartalnie, a odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

1
P r z e z  lud —  dla ludu!

----  -------- , , g
O g ł o sz e n i a :  20 fea. za wiersz petytowy jednołamowy. Pray 
idlkarazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Rak l a n y :  50 fen. od wiersza.

—  Telefon Nr, 1 0 4 9 .  «—
i

R e d a k c ja , ek a p e d y c y a  i d ru k arn ia  zn a jd u ją  s ią  p r sy  
u lic y  M ły ń sk ie j (M fiJU strasse) Nr. 12.

Kalendarz katolicki: Wschód słońca: Zachód słońca: Jrniona słow iańskie:
8-go grudnia: Niepokalane Poczęcie NMP. godz. 7 minut 59 godz. 3 minut 44 8-go grudnia: Sławomir.

i

W sprawie z łą cz en ia  polskich 
organizacyi robotniczych

pisze o rg a n  p o zn ań sk ieg o  Z w iązkn  za­
w odow ego »Sila« co  n as tęp u je :

• Is tn ie ją  w zabo rze  p rusk im  o p ró cz  
naszeg o  zw iązku jeszcze  2 inne  po lsk ie  
o rgan izacye  robo tn icze . N a G órnym  
Śląsku  m ianow ice eg zy stu je  o d  la t 15 
•Z w iązek  w zajem nej pom ocy«, z sie­
dliskiem  w  B ytom iu, k ró tko  nazyw any  
zw iązkiem  bytom skim , k tóry  liczy kilka­
naśc ie  ty sięcy  członków . R ów nież w 
W estfa lii za łożony  z o s ta ł zw iązek ro ­
bo tn iczy  pod  nazw ę »Z jednoczenie  za­
w odow e*, k tó re  b a rd zo  szybko  i po ­
m yślnie się  rozw ija  i p o s ia d a  w łasny 
swój o rg an .

W  począ tkach  lis to p ad a  p o d a ło  p e ­
wne pism o g ó rn o śląsk ie  a m ianow icie 
•D zienn ik  Ś ląski* , m yśl, ażeby  pom iędzy 
tem i trzem a o rg an izacy am i doprow adzić  
do  porozum ien ia , a  m oże n aw et do  zu ­
pe łn eg o  po łączen ia  się  w jed n ę  orga- 
n izacyę  ro b o tn iczą  po lską.

G łos te n  jest n iezm iern ie  w ażnym  
i tem  sym patyczn ie jszym , że  w yszedł 
z tej dzielnicy, g d z ie  n a js ta rszy  zw iązek 
po lsk i istn ie je . N ie w ątpim y też, że 
odezw ie się on  silnem  echem  w sercach  
w szystk ich  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  zo rg an i­
zow anych.

P raw ie  za  pew n ik  uw ażać  m ożna, 
i e  zw iązkow cy p o zn ań scy  p rzy jm ą 
m yśl p o łączen ia  o rgan izacy i po lsk ich  
sym patycznie . B o m yśl w spó łdzia łan ia  
z innem i zw iązkam i polsk ietn i po jaw iła  
się  często  w śró d  ro b o tn ików  p o z n a ń ­
skich.

Ju ż  n aw et w sam vch  p oczą tkach , 
p rzy  za łożen iu  P o lsk iego  zw iązku za ­
w odow ego  był zam iar p o d an ia  bratn iej 
d łon i innym  o rgan izacyom  polskim . 
A  naw et um ieszczono  w u staw ach  już 
w ów czas p u n k t, w ed ług  k tó reg o  cz łon ­
kow ie innych  o rg an izacy i po lsk ich  
przy jm ow ani być  m ają  do  P o lsk ieg o  
zw iązku zaw odow ego  bez o p łacan ia  
w stępnego.

N ie m niej p rze to  liczyć się  trzeb a  
z  tein, że z łączen ie  w szystk ich  trzech  
zw iązków  n ap o tk a  w p rak ty ce  n a  pew ne 
tru dnośc i. B udow a o rg an izacy i naszych  
zarów no na  G órnym  Ś ląsku , ja k  w P o ­
znan iu  i W estfa lii p rzystosow aną  jest 
n iew ątpliw ie do  po trzeb  lokalnych. Z  tej 
przyczyny przy  łączen iu  3 o rgan izacy i 
w jednę uw zględn ićby  trzeb a  wiele 
sp raw  i w ym agań  lokalnych, co  bez­
w arunkow o kosztow ać będzie w iele pracy  
i w 24 g o d z in ach  żad n ą  m iarą  załatw ić 
się n ie  da.

Już te raz  ato li n ad szed ł czas w ielki, 
aby  poczynić  p ierw sze kroki, n ie  tylko 
co  do  p o łączen ia  się, a le  co  d o  w za­
jem n eg o  porozum ien ia . Chw ilę ob ecn ą  
uw ażam y za  odpow iedn ią  już z tej 
przyczyny, źe o rg an izacy e  po lsk ie  coraz 
w ięcej z sobą  łączyć się będą i coraz 
częściej o k a z \w a ć  się będzie kon ieczność  
W spółdziałania.

D o teg o  zaś p o trzeb n e  je s t w za­
jem ne p o zn an ie  się. A  d o tychczas s to ­
sunki n asze  z innem i zw iązkam i n ie  
w}'szły po  za  w ym ianę ustaw  i o rga- 
uów. T o  s tanow czo  za m ało. T rzeb a  
koniecznie  już  te raz  o k ro k  dalej p o ­
stąpić.

A  w łaśn ie  n a d a rz a  się d o b ra  okazya, 
z której zdan iem  naszem  należałoby  
skorzystać. M am y tu  na  m yśli w alne 
2ebran ie  zw iąznu pozn ań sk ieg o , k tó ra  
Za kilka ty g o d n i m a się  odbyć, a na  
którein o b ecn o ść  de lega tów  zw iązku by­

tom sk iego  i z jednoczen ia  w estfalskiego 
uw ażam y za n a d e r  pożądaną .

T o  też  sądzim y, że  g łów ny zarząd  
n aszeg o  zw iązku d o b rzeb y  zrobił, gdyby 
n a  zeb ran ie  to  zaprosił dw ie inne  b ra tn ie  
o rgan izacye, ażeby  przy  tej okazyi om ó­
w ić n iek tó re  w ażniejsze kw estye, do­
tyczące w spó łdz ia łan ia  w szystk ich  p o l­
sk ich  związków.

M am y n adzie ję , że  g łów ny  zarząd  
n asze j o rgan izacy i w spraw ie  tej się 
ro zp a trzy  i odpow iedn ie  kroki zaw czasu 
poczyni, jak rów nież, że związki b ra tn ie  
udzia łu  sw ego  w w alnem  zeb ran iu  po- 
znańsk iem  n ie  odm ów ią.

Sądzim y, że  krok  tak i w płynąłby  
ko rzystn ie  n ie ty lko  n a  rozw ój zw iązków  
po lsk ich , a le  i na  całą  sp raw ę robo tn iczą  
po lsk ą  w zaborze  pruskim *.

Z d a n ie  pow yższe, w ypow iedziane 
p rzez  o rg an  p o zn ań sk ieg o  Z w iązku  po l­
sk iego , podzie lam y na jzupe łn ie j i po ­
p ie ram y  m yśl po łączen ia  w jed n ę  o rga- 
n izacyę  w szystk ich  trzech  zw iązków  
po lsk ich , w idzim y bow iem  w tem  bardzo  
w ażny czynn ik  rozw oju  całej polskiej 
sp raw y  robo tn icze j, a w  szczegó lnośc i 
spodziew am y się  z te j s tro n y  także 
nap raw y  naszej śląskiej o rg an izacy i ro ­
bo tn iczej. N asz  zw iązek bytom ski kuleje 
sku tk iem  p rzesta rza ły ch  i zaśn ied z ia ły ch  
pog lądów  sw oich  pow ołanych  i n iepow o­
łan y ch  przyw ódców , a  w szelkie zab ieg i 
je d n o s te k  postępow ych  około  p rzeksz ta ł­
cen ia  zw iązku by tom skiego  n a  o rgan i- 
zacyę  now oczesną , k tó rab y  rzeczyw iście 
by ła  p o m o cą  d la  sw ych członków , n a ­
po tk a ły  n a  u p ó r  n ieug ię ty . T e n  u p ó r 
spow odow ał, źe  zw iązek bytom ski co raz 
w ięcej trac i na  zaufan iu  w śród  robo tn ików  
so cy a ln ie  u św iadom ionych , k tó rzy  też 
w ystępu ją  z zw iązku by tom sk iego  i n a ­
s tęp n ie  łatw o da ją  się nam ów ić do 
b ąd ź  co  b ąd ź  znakom icie  zo rg an izo ­
w an y ch  zw iązków  socyalistycznych .

D la  teg o  to  najusiln ie j pop ieram y  
m yśl po łączen ia  w szystk ich  trzech  
zw iązków  po lsk ich  w jed n ę  całość, gdyż 
m am y nad z ie ję , że p rzy  jednolitem , 
sp rężystem  i postępow em  kierow nictw ie 
obudzi się tak że  n asz  bv tom ski zw iązek 
do  p raw id łow ego , zd row ego  życia, 
i o trząśn ie  się  z w szelkich  p o stro n n y ch  
w pływ ów  p arty jn y ch . T y lko  w tak ich  
w aru n k ach  będz ie  nasz  zw iązek m ógł 
się rozw ijać  i d z ia łać  dla rzeczyw istego  
d o b ra  sp raw y robo tn iczej.

M ow a
posła księdza praiata Stychla,

wygłoszona na ptątkowem posiedzeniu 
pruskiej Izby deputowanych w sprawie 

zamachu na >Sokolat berlińskiego. 
(Według stenograficzn. zapisków »Dz. Beri*).

M ości panow ie! U krzyżuj go ! T ak  
b rzm iało  co  dop iero  z w yw odów  posła  
Z ed litza , sk ierow anych  przeciw  pol­
sk iem u »Sokołow i«. W  dalszym  ciągu  
m ej m ow y słu ży ć  m u b ęd ę  rzeczow em i 
a rgum en tam i, zb ija jącem i jego  napaści.

Z  góry  jednak  w inieniem  tu  tylko 
ty le zaznaczyć, źe teg o  ro d za ju  p o stę ­
pow anie, k tó re  n in iejszem  surow o p o tę ­
piam , żad n ą  m iarą  n ie  m oże p row adzić  
do ogóln ie  p o żąd an eg o  poko jow ego  
pożycia  w spółobyw ateli.

S tw ierdzam , źe  bar. Z ed litz  należy  
w łaśn ie  do  tych  żyw iołów , k tó re  nam  
ciąg le  p rzy p o m in a ją  n asze  po łożen ie  
w »państw ie praw a*, zw anem  P rusy , 

(B ardzo  słuszn ieI u  Polaków .)

i k tó re  nam  zw racają  uw agę, ja k  w obec 
teg o  trzeb a  nam  postępow ać.

M. p., n ie  będę  się  s tro n ą  p raw ną 
i k o m petency jną  tej sp raw y zajm ow ał, 
gdyż je s t  o n a  już dosta teczn ie  w yjaś­
nioną. Nam praw a au to n o m iczn e  w ładz 
m iejsk ich  były zu p e łn ie  jasne, ale z d ru ­
giej s tro n y  było nam  rów nie jasnem , że 
w obec  p an u jąceg o  w P ru sa c h  system u 
w ścib ian ia  n o sa  w e w szystko, bardzo  
jest m ożliw em , źe w ładze rządow e n a ru ­
sza ją  praw a au tonom iczne, ja k  to  się 
sta ło  w tym przypadku ,

My P o lacy  m am y przecież  zby t czę­
stą  sp o so b n o ść  p rzekonan ia  się, jak  to  
niższe i w yższe o rg an a  rządow e mię- 
sza ją  się  do  rzeczy, k tó re  ich  n ic  n ie  
o bchodzą .

T y lk o  m im ochodem  w spom nę o n a d ­
użyciu , jak iego  się d o p uśc iło  m in iste r­
stw o ośw iaty  p rzed  b a rd zo  niedaw nym  
czasem , nadużyciu , k tó re  p rzechodz i 
w szelkie g ran ice  m ożliw ości. O to  n au ­
czycielom  polsk iej n arodow ośc i naka­
zan o  k ró tko  i w ęzłow ato, żeby  w życiu 
p ryw atnem , w og n isk u  dom ow em , w ro ­
dzinie, n ie  używ ali w cale  po lsk iego  
ięzyka o jczystego , ty lko n iem ieck iego  
języka u rzędow ego .

(S łuchajc ie! słuchajcie! u  Polaków ). 
P raw d o p o d o b n ie  w yjdzie w dalszej 

konsekw ency i urzędow y ukaz, p rzep isu ­
jący  im, co  m ają  jeść i p ić  i jak  m ają 
się  ub ie rać . Ż e  p rzez tak ie  zarządzen ia  
d eg ra d u je  się obyw ateli k o nsty tucy jnego  
p ań stw a  k u ltu rn eg o  do poziom u m aryo- 
ne tek  bez duszy  i woli, o  to  dzierżyciele 
w ładzy  w cale n ie  py tają .

A le  to tylko m im ochodem . A  teraz  
o  w ystąp ien iu  rządu  przeciw  »Sokołowi«.

M. p., p rzez  d ług ie  la ta  odbyw ał 
•Sokół*  tu te jszy  ćw iczenia sw oje w dwu 
m iejsk ich  sa lach  g im nastycznych , w je ­
dnej 15 lat, w d rug ie j 5 la t;  do  dziś 
dn ia  przy  używ aniu  tych  sal n ic  się nie 
sta ło , coby  było  m ogło  w yw ołać n ieza­
dow olen ie  ko m p eten tn y ch  w ładz. T o  
też  ze s tro n y  ty ch  w ładz przyznano , 
także  stw ierdzili to  w yraźnie  w czoraj 
z teg o  m iejsca panow ie  in terpelanci.

W  dyskusyi n ad  n in ie jszą  in terpela- 
cyą dow iedzieliśm y się od  p an a  m in istra  
ośw iaty , że rząd  p rusk i już od 7 lat 
s ta ra ł się  w płynąć n a  m ag istat, aby  n ie­
k tóre , specy a ln ie  w ym ienione T ow arzy­
stw a, w ykluczył od używ ania m iejskich 
budynków  szkolnych , szczegó ln ie  sal 
g im nastycznych .

D ow iedzieliśm y się przy  tem  z u st 
p a n a  m in istra , — co  sob ie  specyaln ie  
zap iszem y w pam ięci, — źe  rząd  w ystę­
pu jąc  z tem i p re te n s ja m i do m agistra , 
pow iedzia ł: jeżeli się to  n ie  da  zrobić 
z w szystk iem i T ow arzystw am i, to  należy 
p rzynajm nie j w ykluczyć »Sokoła«. 

(S łuchajc ie! s łuchajc ie! u Polaków ).
M. p., jeżeli już dzia ła lność  gm iny 

w olnodum ców  i s tro n n ic tw a  socyalistycz- 
n eg o  w ydaje  się  n iebezp ieczną , to  w ła­
dze rządow e o b la tu je  w prost gęsią 
skó rk a  n a  sam o w spom nienie, że is tn ie je  
po lsk ie  T ow arzystw o  »Sokół« i je g o  
• po lska g im nastyka* . T o  je s t  na jgo rsze  
z w szystkiego. P rzek o n u jec ie  się przecież 
z żąd an ia  rządu , żeby »przynajm niej« 
w yrzucono »Sokoła*, jak  to  P o lak  we 
w szystk ich  m ożliw ych i n iem ożliw ych 
sp raw ach  m usi być  zaw sze kozłem  
ofiarnym .

C harak terystycznym  jes t objaw em , źe 
w obec Polaków  o p an o w u je  w ładze rzą­
dow e szczegó lnego  ro d za ju  idiosynkra* 
zya, a taw istyczn ie  się u n ich  dziedzi- 

1 cząca  i w zm agająca się u każdej now ej

g en eracy i m inistrów . O czyw iście nic 
oni n ie  czynią  przeciw  tem u  ch o ro b li­
w em u stanow i i zac ie trzew ia ją  się  coraz 
dalej w tym  k ierunku .

Z atem  7 la t b ro n ił aię  m ag istra t 
przeciw  tem u żąd an iu  król. rządu . N a­
jeży m u się za to  n a jzu p e łn ie jsze  u zn a ­
nie. N araz  o trzym ał zarząd  »Sokoła« 
następ u jące  p ism o:

Z  polecen ia  kró lew skiego  kolegium  
szko lnego  donoszę  P an u  co  n as tęp u je : 

P a n  m in iste r ośw iaty  w ydał decy- 
zyę, że  o ddaw an ie  sal g im nastycznych  
do uży tku  po lsk iem u T ow arzystw u 
g im nastycznem u  »Sokół« z pow odu 
je g o  po litycznego  stanow iska, sp rz e ­
ciw iającego  się in teresom  szKoły i o gó l­
nem u  in teresow i państw a, n ie  m oże 
być p rzez in s p e k c ję  szko lną  tolero- 
w anem .

Z  teg o  pow odu  nakazujem y P an u  
(scil. resto row i) jako in s ta n c ja  n a d ­
zo rcza, żebyś P a n  od  początku  p ó łro ­
cza zim ow ego sa lę  g im n asty czn ą  dla 
T ow arzystw a »Sokół* m iał zam knętą  
i członkom  je g o  w stępu  na  n ią za ­
bronił. Z  po lecen ia

pod p isan y  rek to r 
21 szkoły m iejskiej.

D ru g a  sa la  g im n asty czn a  zosta ła  
dzień  poprzedn io  p rzez rek to ra  o d nośne j 
sali d la  »Sokoła« zam kn ię tą ; o d n o śn e  
rozporządzen ie  p rzeczy tano  zarządow i 
T ow arzystw a z ko resp o n d en cy i u rzęd o ­
wej. T a k  sam o zała tw iono  się z cze­
skim  »Sokołem «.

(D okończen ie  nastąp i).

Z parlamentu niemieckiego.
B erlin , 3 g rudn ia .

D zisiejsze p osiedzen ie  parlam en tu  
śc iąg n ę ło  bardzo  znaczną iiczbę s łu ­
chaczów  tak na try b u n ach  d la  p u b liczn o ­
ści, jak i p rzy s to łach  m in isteryalnych , 
a m ianow icie dużo  było w idać oficerów , 
poniew aż na  posiedzen iu  tem  m in ister 
w ojny  von  E inem  m iał u zasad n iać  pro- 
p ro jek t rządow y pow iększenia  stałej 
arm ii n a  stop ie  pokojow ej, w naw iązaniu  
do o b rad  n a d  e ta tem  rzeszy n a  rok 
1905 i dodatkow ym  eta tem  kolonii z a ­
m orsk ich  za  rok  1904- W  tym  w ypadku  
chodzi o po tw ierdzen ie  w ydatków  po ­
czynionych  już  w celu  stłu m ien ia  bun tu  
H ererów  i uchw alen ia  now ych.

Jak o  pierw szy przem aw iał sek re ta rz  
s tan u  dla u rzęd u  sk a rb u  rzeszy , von  
S tenge l, k tóry  w  diuższem  przem ów ie­
n iu  p rzedstaw ia ł p o łożen ie  finansow e 
rzeszy  n iem ieckiej. A  p o ło żen ie  to  
w cale n ie  p rzed staw ia  się różow o. Rok 
1903 zakończono  pow ażnym  deficytem , 
a  w roku  bieżącym  doch ó d  z n iek tó rych  
podatków  tak że  b ard zo  n iedop isa ł, lecz 
m in ister m a  nadzieję , że  da  się to 
z innej s tro n y  w yrów nać, tak  że rok  
b ieżący  n ie  zakończy  się deficytem . 
A toli pom im o w szelkiej zachw alanej 
p rzez m in istra  o szczędności rząd u  nie 
m ożna się  było w now ym  e tac ie  obyć 
bez  pożyczki, i to  bardzo  pow ażnej, 
g d j’ż m a o n a  w ynosić  293 m iliony m a­
rek , z czego  135 m ilionów  poch łonęła  
do tąd  już w ojna w A fryce z H ereram i, 
a  121 m ilionów  p rzezn aczo n o  na  uzbro­
jen ie  i pow iększen ie  w o jsk a ; n a  w ojsko 
p rzezn aczo n o  16 a n a  m ary n ark ę  IO 
m ilionów  m arek  w ięcej, aniżeli w roku  
pop rzedn im .

D alej w spom ina m in ister o nadzw y­
czaj fatahryrn s tan ie  fu n d u szu  d la  inw a­
lidów  w ojskow ych, k tó reg o  b ilans wy-



kazuje  o b ecn ie  280 m ilionów  n ied o b o ru , 
a w o b ecn y ch  w aru n k ach  p rzew idyw ać 
należy , źe ca ły  fu n d u sz  zuży je  się aż 
do 1910 roku . O k azu je  się przytem , 
że z fu n d u szu  tego , p rzezn aczo n eg o  na  
w sparc ia  d la  inw alidów  w ojskow ych, 
cze rp an o  p ien iąd ze  n a  in n e  cele rzą ­
dow e, aby  b ilan s  rzeszy  u trzym ać  m oż­
liwie w rów now adze. W szystko  to  — 
kończy  m in iste r — w ykazu je  k o n iecz ­
n o ść  n ap raw y  finansów  rzeszy  i dla 
teg o  rząd , ze w zględu  n a  g o d n o ść  
i pow agę państw a, m usi się  sta rać  
o now e ź ró d ła  d o chodu . A  w ięc ze 
w zględu na  g o d n o ść  i po w ag ę  państw a 
n iem ieck iego  czek a ją  n a s  now e podatk i, 
now e ciężary , bo z o św iadczen ia  m ini­
s tra  o .o c h ro n ie  ekonom iczn ie  słabych* 
dużo  spo d ziew ać  się n ie  m ożna.

N astęp n ie  p rzem aw iał m in iste r w ojny 
v o n  E inem , aby  w im ieniu  w ładzy w oj­
skow ej u zasad n ić  p ro jek t pow iększen ia  
w ojska, a  w  zam ian  teg o  defin ityw nego 
z ap ro w ad zen ia  dw uletn iej s łużby  w oj­
skow ej. R ozw odził się  w ięc m in iste r 
n a d  tem , że p ań s tw a  sąs ied n ie  p o siad a ją  
a rm ie  o w iele w iększe, a  sku tk iem  tego  
m uszą  się też N iem cy s ta rać  o u lepszen ie  
swej arm ii, ab y  zaw sze  g o to w ą  do b o ju  
arm ią zap ew n ić  sob ie  o d p o w ied n ie  s ta ­
now isko w św iecie. O d n o śn ie  do  p o ­
w iększenia  konn icy  zapew nia ł m in is te r 
że n ie  cho d z i p rzy tem  o d o g o d zen ie  
żadnym  osob istym  u p o d o b an io m  kogo- 
bądź, lecz jedyn ie  o za sp o k o jen ie  po trzeb , 
poniew aż z n a jd u ją  się ca łe  dyw izye 
w arm ii, n ie  p o s iad a jące  konn icy , a  ty m ­
czasem  k o n n ica  m a w ażne z a d a n ia  w 
arm ii. W  c iąg u  11-letniej p ró b y  p rz e ­
k o n an o  się, że  dw u le tn ia  słu żb a  w y­
s ta rc z a  do w y kszta łcen ia  żo łn ierza. Z a ­
z n aczo n o  z ró żn y ch  s tro n , źe  z pow odu  
k ró tk ieg o  czasu , p rzezn aczo n eg o  n a  
k sz ta łcen ie  żołnierzy, ob jaw ia się  pew na 
n erw o w o ść  chorobliw a, ta k  u  sze re ­
gow có w  jak  i p rze ło żo n y ch  ich .

M inister p rzyznaje , że  p o d  tym  
w zględem  m oże to  i ow o w ym aga n a ­
p raw y, i w tym celu  też, aby  żo łn ierze 
n ie  cierp ieli skutkiem  nerw ow ości sw ych 
p rze ło żo n y ch , p o s ta ra  się  m in iste r 
o w iększą  liczbę podofice iów , tak  aby 
n ie byli o barczen i zby tn ą  p racą , o u le­
p szen ie  strze ln ic , b ro n i itp . P rzy zn a je  
w k o ń cu  m in ister, źe  w szelkie te  p ro ­
jek to w a n e  u lepszen ia  dużo  w ym agają  
p ien iędzy , ale zdan iem  jeg o  w szystko to 
się pow etu je , gdyby k iedyś arm ia n ie ­
m iecka z b ro n ią  w  ręku  m iała  sk ład ać  
dow ody  swej dzielności. T e n  n ieznaczny  
ape l pa try o ty czn y  rządow a p raw ica p a r­
lam en ta rn a  obd arzy ła  też hucznem i ok la­
skam i.

N a tem  dzisiejsze p o siedzen ie  zakoń- 
• czono , a g en era ln ą  dyskusyę  n ad  pro-

Abgar-Sołtan.

Kwaśne winogrona.
Pow ieść.

32) (Ciąg dalszy).
P ro sty  p rzypadek  dopom óg ł do  w szczę­

cia tej rozm ow y.
Przy obiedzie , po ro zd an iu  zupy, p o ­

ufa ły  Ł u k asz , s to ją c  za pańsk iem  krze­
słem , zaczął o p ow iadać  konfidencyonal- 
nym  tonem , że  fu rm an , odw ożący  p o ­
ruczn ika  do dw orca, sp o tk a ł w m iaste­
czku k am erdynera  W ilhelm a i .pannę*  
A nielę, w ygnanych  z R ahończy .

— U rw ało  się nareszcie  tem u  kulfo­
now i —  opow iadał słu g a  — dob ie ia łże  
sob ie  b rabsk ich  tonów , dob iera ł, aż m u 
n a reszc ie  do jechali ko ń ca  . . . S łyszę, 
W a rg a c z  g ę b ę  m u zm asakrow ał po  w oj­
skow em u, sam  p an  jeszcze  p o d obno  
popraw ił i n ag n a ł ze służby.

M orski i Jerzy m ilcząco słuchali słów 
lo k a ja : p y tać  o  szczegóły  n ie  w ypadało , 
lecz w ieść za ję ła  ich  w idocznie, b o  aż 
je ś ć  przestali.

— O p o w iad a ł M ateusz, fu rm an , co 
oficera w oził —  c iąg n ą ł Ł u k a sz  swe 
m o n o to n n e  opow iadan ie  dalej — że  z 
p lo tek  to  poszło . Ja  tem u  w ygolonem u 
farm azonow i n ieraz  m ów iłem : trzym aj 
d u rn iu  język  z a  zębam i, b o  n ie  lokajska  
rzecz pap lać , a le  gd z ie  on  m nie tam  
s łu c h a ł! O tóż  w czoraj zaprow adzili 
sob ie  z tą  z ie loną A nielą  .dyszkur*  o 
p an ien ce  z F u g o w a , o n ieboszczyka 
p an a  J a n a  córeczce sierocie , słyszę, gęby  
sw oje p lugaw e sob,*. n ią  w y c ie ra li; z 
teg o  zm iarkow ać m ożna, -o  jeszcze ta raz  
po  m iasteczku  o niej g a d a ^ ... N o, W ar- 
ę ą t z  służbę rozum ie p o  w ojskow em u,

jek tam i rządow em i od łożono  do p on ie ­
działku .

Z sejmu pruskiego.
B erlin , 3 g ru d n ia .

Izba poselska
obrad o w ała  dziś n a d  szereg iem  w nio­
sków  z ło n a  posłów . I  ta k  n a jp ie rw  
od rzu co n o  w niosek  po sła  w olnom yślnego  
K ind lera  o  zap row adzen ie  rzem ieśln i­
czych kursów  m istrzow skich , a  n a to ­
m iast u ch w alo n o  re z o lu c ję , żąd a jącą  
u s tan o w ien ia  cen tra ln eg o  u rzęd u  d la  
p ie ran ia  rzem iosła . N astęp n ie  m iędzy 
innem i ob rad o w an o  n a d  w nioskiem  k o n ­
serw atysty  A rn im a, aby  rząd  w płynął 
na  synd y k aty  fab ryk  naw ozów  sz tu cz ­
nych  (kali) na  korzyść  spó łek  ro ln iczych  
z pom inięciem  hand larzy . M inister h a n ­
dlu M olier p rzyznaw ał zn aczn e  zasług i 
spółkom  rolniczym , i p rzyrzek ł je  p o ­
p ie rać , ato li n ic  m ożna też  drobnym  
h an d larzo m  zby tn io  u tru d n iać  bytu. 
W nioskow i sprzeciw iali s ię .ta k ż e  p o sło ­
w ie w olnom yśln i i narodow o-libera ln i 
ze w zg lędu  n a  to , źe w łaśn ie  d robn i 
ro ln icy  sp row adzają  sz tu czn y  naw óz 
(kali) od hand la rzy , a g dyby  ci m usieli 
drożej p łac ić  syndykatom , to  o db ił >by 
się to  w łaśnie n a  d robnem  rolnictw ie. 
Tednakże o sta teczn ie  w niosek  k o n se rw a­
ty stó w  przy ję to , pon iew aż po p arli ich 
cen trow cy , i n ic  dziw nego , gdyż te  
stro n n ic tw a  w łaśn ie  m ieszczą w sobie  
w ielkich w łaścicieli ziem skich, k tórzy  
tw orzą zw iązki d la  w sp ó lnego  sp ro w a­
dzan ia  sz tucznych  naw ozów .

polska.
Zabór pnutki.

Śp. Leonard Brzeski
oficer w ojsk po lsk ich  z r. 1830 o z d o ­
b io n y  k rzyżem : V irtu ti m iEtari, zm arł
w 94 r. sw ego życia I-go  g ru d n ia  rb. 
w rodz in n e j sw ej m a ję tn o śc i w Jablko- 
w ie w pow iecie  w ągrow ieckim . Z m arły  
sta rzec  był jednym  z  o sta tn ich , a  m oże 
o s ta tn i z oficerów  arm ii po lsk iej z roku  
1830. N ajw yższy o rd e r za  w aleczn o ść : 
V irtu ti m ilitari w ręczył n iebożczykow i 
n a  polu  bitw y p o d  O lszynką sam  jen e ­
ra ł S k rzyneck i za  w aleczność , której 
dow iódł p rzez to , ż e ja k o  podoficer rzu ­
cił się z dw u n astu  żo łn ierzam i n a  Mo­
skali i zdobył arm atę .

P ó  pow stan iu  o siad ł w m aję tności 
ro d z in n e j Jab łkow ie , k tó rą  w zorow ą 
p racą  i o szczędnośc ią  pow iększył przez 
d o kup ien ie  R aczkow a, a  później dóbr 
S taw iany . B y ł to  praw dziw y szlachcic,

pal g o  raz w pysk , pal g o  drug i, ba  
i trzeci, słyszę, aż  ju ch ą  fa rb o w a ł; p ó ­
źniej zaraz  B u lbecką n a  św iadka i m arsz 
do p a n a  do  ra p o rtu , m eldow ać. O h 1 
on w szystko, ten  W arg acz , p o  w ojsko­
w em u robi. . . N o i sz tu k a  tak a  w y­
szła, źe  k aza ł p an  o b o je  n ag n ać .

P rze rw a ł na  chw ilę, sp o g ląd a jąc  n a  
sw ego  pana , jak ie  to  opo w iad an ie  na  
nim  w rażen ie ; w idząc, że  p an  się n ie  
m arszczy, m ów ił daiej jeszcze cichszym  
g ło se m :

— Słyszę, że po  tej p rzyczyn ie  przy­
szło do  subjekcyi n aw et pom iędzy  panem  
a p an ią  i panną . O n e  aż strach  za tym  
W ilhelm em  i tą  p lu ch ą  A n ie lą  stały , 
ale pan , m ówią, i s łow a n ie  da ł sob ie  
g ad ać , tylko w on, zaraz  w o n i I  s łu ­
sznie, bo  co te  szelm y na b ied n ą  siero tę  
zm yślały, aż s łu ch ać  przeciw nie.

T w arze  o b u  s łuchaczy  w c iągu  tego  
opo w iad an ia  m ogły  służyć  za  m odel 
dla b ad ań  fizyognom isty . M orski b lad ł 
z każdą  chw ilą, czo ło  m u się  m arszczyło , 
brw i nad su w ały  n a d  oczy, w ąsy jeżyły, 
zn ać  gn iew  w nim  w zbierał straszny , 
bo ręce  m u ta k  drżały , że  m usiał p o ­
łożyć łyżkę, b y  n ie  sp lam ić odzien ia, 
c iekaw ie sp o g ląd a ł n a  m ów iącego  lokaja, 
lecz w ałczył jeszcze  z c iekaw ośc ią ; zd a ­
w ało m u się, że n ie  w ypada w ypytyw ać 
s łu g ę  o sąsied zk ie  p lo tk i. R aw icz sie ­
dział jak  s tru ty ; o d raz ił dom yślił się 
przyczyny  aw antury , k tó ra  zdarzy ła  się 
w R a h o ń c z y ; w yrzucał sobie, że  dał do 
niej bezpośredn i pow ód  i w rozbujałe j 
w yobraźni nad aw ał je i je sz c z e  po tw o r­
n iejsze rozm iary , niż m iała  w rzeczy­
w istości.

—  G rzech , g rzech , o b ra z a  B o sk a  -— 
praw ił Ł u k asz  dalej — na b ied n ą  sie­
ro tę  tak ie  rzeczy  w ym yślać. B ó g  ich 
ciężko skarze.

bo  sz lach e tn ie  żył i sz lache tn ie  całe  ży­
cie  postępow ał.

C ześć  jego  pam ięci, w ieczny spokó j 
jego  duszy !

S k a z a n ie  r e d a k t o r a  p o l s k ie g o .
R ed ak to ra  »D ztennika K ujaw skiego* 

p . dr. U la tow sk iego  skazano  za obrazę 
p ra so w ą  n a  3  m iesiące  w ięzienia. O sk a r- 
żorry p . dr. U. um ieścił k o re sp o n d e n c ję , 
w  k tó re j n a z w a n o  pew nego  w łaściciela  
z S trze ln a  zd ra jcą , poniew aż n a  w esele 
córki jeg o  zap ro szo n o  N iem ców  i Ż y ­
dów , a n a  w eselu  rozm aw iano  p rzew aż­
n ie  po  n iem iecku .

W  s p r a w i e  w y k ł a d u  n a u k i  r e l i g i i
w  g im n a z ja c h  w  P oznańsk iera  d o n o -i 
.K ó ln isc h e  V olks-Z tg .«  w n r. 9 9 6 : *Dy- 
rek to row ie  w szystk ich  g im n az jó w  w P o -  
znańsk iem  rozesła li do  u rzędników  P o ­
laków , k tó rych  synow ie  do  szk ó ł tych  
uczęszczają , zapy tan ie , w jakim  języ k u  
m ają  być  ic h  synow ie d o  spow iedzi 
p rzygo tow ani. N iem a najm niejszej w ąt­
p liw ości, że zap y tan ie  tak ie  rów na się 
w o b ecn y ch  s to su n k ach  rozkazow i, aby 
s y n o m  urzędn ików  Polaków  n au k ę  p rzy ­
go to w aw czą  do- spow iedzi po  niem iecku  
w ykładano.*

N ie m c z y z n a  w  T r z e m e s z n ie  u p a d a .
T a k  w oła g n ieźn ieńsk i >G en.-A nz.«, 

donosi, że now y nabyw ca  K ruchow a 
p . D okow icz odpraw ił ca ły  p e rso n a l 
n iem iecki a sp row adził po lsk i i także 
zerw ał s to sunk i z n iem ieckim  siodlarzem  
i p iekarzem  (Braw o!).

ZaMr austriacki.
N o w y  p o s t e r u n e k  n ie m ie c k i .
O paw sk i d z ienn ik  .S ilesia*  o trzym ał 

z D ziedzic  korespondem cyę, k tó ra  dla 
n a sz e g o  sp o łeczeń stw a  je s t  g roźnem  
o s trzeżen iem .— O to  tow arzystw o »Deut- 
sch e  V olksschule* w D ziedzicach , na  
k tó rego  czele sto i p roboszcz  tam tejszy  
ks. S chm id t i inżyn ie r K aro l P re tzner, 
za łoży ło  p ry w atn ą  szkołę n iem iecką, 
k tó ra  m a u czyn ić  zad o ść  po trzebom  
»m niejszości« niem ieckiej —  jak się 
w yraża .S ilesia*  —  z D ziedzic, C zecho­
wic. i okolicy. S zk o ła  je s t  p ryw atną, 
pon iew aż w edle tw ierdzen ia  k o resp o n ­
den ta , gm in n e  szkoły  w m iejscow ościach , 
m ających  po lską  zw ierzchność  gm inną, 
»nie tak  prędko* będzie  m ożna dla 
N iem ców  uzyskać . A  w ięc N iem cy 
m ają  nadzie ję , że  później p rzefo rsu ją  
te  szkoły . D la tej now ej szkoły  n ie ­
m ieckiej, k tó ra  będzie  pięcioklasow ą, 
kolej p ó łn o cn a  da ła  w sw oim  b u d y n k u  
trzy  sale do  ro zp o rząd zen ia  bezp ła tn ie . 
D o pierw szej k lasy  zap isa ło  się 40 
dzieci, pom iędzy  k tórem i z pew nością  
je s t  sp o ro  zw erbow anych  po lsk ich  dzieci. 
P o lacy  z D ziedzic  i okolicy  pow inni

M irsk i n ie  m ógł d łużej w ytrzym ać, 
n s ta  do  kiw i przygryzł, ręk ą  uderzy ł 
w stó ł z całej siły, aż kieliszki i szk lanki 
sm ętn ie  zadzw oniły  i zaw o ła ł:

— Mów ju ż  raz, s ta ry  kpie, co te  
huncw o ty  n a  p a n n ę  F ran ię  splotły , 
m ów, m ów!

Ł u k asz  tak  p rzestraszy ł się  g ło su  
i spo jrzen ia  pańsk iego , że  w pierw szej 
chwili cofnął się aż do  drzwi, g d y  je ­
dn ak  pan  po k iikakro tn ie  pow tórzy ł ro z ­
k a z :  jitiów*, zbliżył się  znow u do  sto łu  
i zaczął szep tać  p roszącym  głosem , z 
dz iw nie  p o k o rn ą  m iną:

—  K iedyż, p ro szę  w ielm ożnego pana, 
aż m ów ić przeciw nie, i tak  przy  p an u  
—  tu  w skazał n a  Je rzeg o  — b o  i o nim  
tam  było  g ad an e .

— M ó w ! — pow tórzy ł su ch o  M orski.
— No, n a  p ańsk ie  sum ienie . G adali, 

że p an n a  F ran ia  n a  ro m an s k ieru je  z 
ja śn ie  pan em  R aw iczem !

R zuciw szy to  słow o, p o m k n ą ł co  ry­
chlej ku drzw iom , a w ko ry ta rzu  k rzyknął 
n iby  na usj raw ied h w ienie swej u c ieczk i:

—  Przysięgam  B ogu, tam  pasztec ik i 
n a  n ic  się  sp a lą !

O baj panow ie  spojrzeU  n a  s ie b ie  z 
p rze rażen iem ; R aw icz an i słow a n ie  
przem ów ił, ty lko p rzy su n ą ł ku  sob ie  b u ­
te lkę  z  M aderą i zam iast w kieliszek 
nala ł ca łą  szk lankę  z ło tego  p łynu , k tó rą  
w ychylił dw om a h a u s ta m i; M orski z 
w iększym  jeszcze  gn iew em  uderzy ł p o ­
w tó rn ie  d łon ią  wr s tó ł i z a w o w a ł:

— Przeczuw am , że  to  ro b o ta  tych  
furyj 1 Ju rek , m usisz  mi w szystko  do ­
k ładn ie  opow iedzieć . . .  p o  o b ied z ie  — 
dodał, w idząc, źe  Ł u k asz  w raca  z pó ł­
m iskiem  pasztecików .

D ziw ny  to  by ł o b ia d ;  półm iski 
schodziły  ze  s to łu  n ie tk n ię te  praw ie, 
b iesiadn icy  milczeli jak kameduli. W _

stać na straży swoich interesów i po­
pierać usilnie polskie szkoły, ażeby nie- 
imeteie placówki n ie  opanow ały tego 
płatu ziemi polskiej.

V islsm asd świata.
Sam obójstwo oficera.

W  M o g u n c ji zastrze lił się 27-letnI 
o ficer huzarów  D ietz  z M agdeburga. 
S to su n k i jego  m ają tkow e były  jaknaj- 
lepsze, D ie tz  był pilnym  i b ard zo  pr/.ez 
podw ładnych  łub ianym  oficerem  i jed y n ą  
po c iech ą  m atki w dow y. Pułkow nik  zm ar­
łeg o  rozg łosił, że sam obóistw o  n ie  stoi 
w  żadnym  zw iązku z służbą  jego  woj­
skow ą "i źe pow odem  nieszczęsnego  
czynu  by ł s to su n ek  zm arłego  do  pew nej 
dam y w W iesb ad en ie ; z po lecen ia  pu ł­
kow nika odw iedził pew ien  nadporuczn ik  
re d a k c je  p ism  m og u n ck ich  i pod  s ło ­
wem  h o n o ru  zapew nił o p raw dzie  po­
w yższego tw ierdzenia . T ym czasem  po ­
m iędzy  p o zo sta ło śc ią  zm arłego  znale­
z iono" zap isk i jeg o , w k tó rych  D ietz 
skarży  się g o rzko  na n ieu zasadn ione  
p rześladow anie , jakie zno sił o d  pu łk o ­
w nika, na c iąg łe  jego  szykany, i w któ- 
rych  w yraźn ie  p isze, ż e  odb iera  sobie j 
życie, g d y ż  n ie  m oże zn ieść  dłużej j 
c iąg ły ch  n ap aśc i zw ierzchnika. i

Przeciw  pułkow nikow i zo s tan ie  p ra w - j 
dopodobm ie w ytoczono śledtzw o. M łody j 
oficer za ręczo n y  b y ł z pew ną p a n n ą , 
z  W iesb ad en u  i zaręczyny  m iały  b y ć 1 
n iezad ługo  o fic ja ln ie  og ło szo n e .

Łaska carska.
H eising fo rsk i dz ien n ik  u rzędow y d o - , 

n o s i: J e n e ra ł g u b e rn a to r  zaw iadom ił s e - ;
n a t o zarządzen iu  cara , ab y  o s o b o m . 
w ydalonym  z F m landy i, k tó re  w ybrano  • 
posłam i n a  sejm  i nacze ln ikom  rodzin  
szlacheck ich , k tó rzy  należą  do sejm u, 
pozw olono  aż do k o ń ca  sejm u pozostać  
w  F in landy i i b ra ć  u d z ia ł w obradach . 
C ar uzn a ł bow iem , że u d z ia ł w o b ra ­
dach  sejm u jest w ed łu g  u staw y  nietylko 
praw em , lecz tak że  obow iązkiem .

D em onstracja w  teatrze 
petersburskim .

W  osta tn im  n u m erze  .B e rlin e r  l a g e -  
blattu* zn a jd u je  się  k o resp o n d en ey a  
z P e te rsb u rg a , om aw iająca  p ro jek t kon-
stystucy i rosy jsk iej, w ypracow any  przez 
ko n g res  ziemsew. K o resp o n d en ey a  nie 
p o d a je  szczegółów , k tó reby  d la  n as  m iały 
znaczen ie , n o tu je  atoli fakt, o którym  
nie  było d o tąd  żadnej w iadom ości. A utor 
w spom nianej k o re sp o n d e n c ji  podnosi 
tę  okoliczność, ż e  w p ro jek c ie  konsty ­
tu c j i  p rzyznano  carow i za m ało  praw , 
o  carsk iej zaś ro d z in ie  w cale  n iem a 
w zm ianki. B yło  to  — zdan iem  kores.

um yśle  Jerzego  pan o w ał zam ęt straszńyi 
myśli kłębiły się  i p rzelatyw ały  po  nim, 
jak chm ury  po  n ieb ie  p rzed  b u rzą  letn ią, 
n ie  m iał o d w ag i sp o jrzeć  n a  M orskiego, 
bo  b a ł się, że  w jeg o  siw ych zacnych  
oczach  w yczyta zarzu t s traszny , h a ń ­
b ią c y ; sam  so b ie  w reszcie  czynił wy­
rzuty , że przez n ierozw agę n araz ił b ie ­
d n ą  dziew czynę n a  obm ow ę, na  ludzkie 
sądy, n iem iłosie rne  i fałszyw e. W reszc ie  
uczuw ał gn iew  o k ru tn y  p izeciw  n ieg o ­
dziw ym  e legan tkom , pew ny bow iem  był, 
źe  one  to  były p rzyczyną ty ch  gad an in , 
gniew  ten  m ieszał się  c iągle z żalem 
jak im ś i lito śc ią  b ezg ran iczn ą  dla tej 
ślicznej a  tak  n ieszczęśliw ej F ran i, i ż a ­
lem  się tym  podsycał, karm ił.

W reszc ie  m ilczący o b iad  się  sk o ń ­
czył; M orski kazał p o d ać  cza rn ą  kaw ę 
do  sw ego  g ab in e tu , a  gdy  Ł ukasz  
w yszedł, zam k n ął drzw i n a  klucz i zw ra­
ca jąc  się do Jerzego , zap y ta ł go  surow o ■

—  Pow iedz, jak  b y ło?
— W łaściw ie  n ic  n ie  było  — o d ­

p arł p o k o rn ie  R aw icz. — \V czoraj w y­
szedłszy  ran o  n a  sp ace r, spo tkałem  
p an n ę  F ran c iszk ę , pow iedziałem  lel 
»dobry  dzień* i m iałem  o ch o tę  rozm a 
w iać z nią, w szak w tem  n ic  z łego , le °2 
o n a  sn a ć  lepiej zn a  rah o ń sk ie  obycza)°> 
bo  n ie  odpow iedz ia ła  m i n ic  pona 
.d z ie ń  dobry* i po sz ła  z kluczykam  
w ydaw ać je ść  św iniom .

W  m iarę  m ów ienia Jerzy w p a d a ł  
zap a ł, oczy m u się ro z ja ś n ia ły ; w y m ^  
w nie i z g łębok iem  przejęc iem  opcov'j' 
dał M orskiem u o  sw ych sp o strzeżen ia0 . > 
jak ie  poczynił, ob se rw u jąc  obejście  
p an i T e re sy  z  F ran ią , o  pon iew ier° ’ 
w  jak ie j b ied n a  dziew czyna zostawa j  
o  p ro jek tach  w ydan ia  jej za doktora 
trzydzieści kilka lat od  niej starszeg  

(Ciąg dalszy nastąpi).



pondenta — błędem i wywołało na dwo­
rze carskim złe wrażenie, wypłynęło atoii 
z oburzenia na sposób życia pewnych 
członków rodziny carskiej. — W teatrze 
Michajlowskim oburzenie to znalazło 
dosadny wyraz. Gdy pewna aktorka 
pojawiła się na scenie, publiczność za­
częła wołać: »Precz z brylantami, ku-
pionemi za pieniądze, przeznaczone na 
inne cele!* Okrzyki te powtarzały się 
tak długo, aż wreszcie obecna na przed­
stawieniu ♦wysoka* osobistość opuściła 
teatr. Tę inform ację korespondenta
♦ Berliner Tageblattu* uzupełnia dopisek, 
stwierdzający, że aktorką ową była fran­
cuska artystka Baletta, kochanka w. ks. 
Aleksego.

Anglicy w Tybecie.
Jak Birmingham P o s t  donosi, A n­

glia zamianuje w Lhasie swego stałego 
rezydenta. Urzędowanie obejmie on z 
początkiem roku 1905. W drodze z Kal- 
kutty do Lhassy towarzyszyć mu będzie 
zbrojna eskorta indyjska pod dowódz­
twem oficerów angielskich.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K ato w ice . Zwłoki zmarłych prze­
wożono dotychczas koleją żelazną w 
dalsze stron} zwykle we wagonach za­
krytych, przeznaczonych pierwotnie do 
transportu bydła. Podobny transport 
zmarłych musiał wielokrotnie razić uczu­
cia osób, które śmierć żałobą dot­
knęła.

Obecnie urządzono nowe wagony, 
umyślnie dla przewożenia zmarłych po­
budowane, których na razie 4 oddano 
do użytku za zgodą ministerstwa robót 
publicznych, i to po jednym w Berlinie, 
we Wrocławiu, w Kolonii i Frankfur­
cie nad Menem. W e wagonach tych 
urządzone są trzy przedziały, jeden dla 
zwłok samych w rodzaju kapliczki, ze 
szybami niebieskiemi, dwa zaś dla osób 
zwłokom towarzyszących, i to jeden 
pierwszej, drugi drugiej klasy, każdy 
na 6 osób. W agony te mogą być wsu­
nięte do każdego pociągu.

M ic h a łk o w ice . Już po drugi raz 
w krótkim bardzo okresie znowu wobec 
pustej sali dawał koczujący teatr ger- 
manizatorski u nas w poniedziałek, dnia 
21 listopada swoje przedstawienie. 
W szystkich uczestników było mniej 
więcej czterdziestu. Byli to różni pa­
noczkowie ze żonami. Sala przedsta­
wiała się jakoś smutno, jakby po bojo- 
wisku Choć robotnicy na teatr nie 
idą, jednak im nic złego się nie staje. 
To powinno być dla nich dowodem, że 
byleby trzymali się tazem, stanowią po­
ważną siłę, którą pracodawcy nie od­
ważą się lekceważyć. Nasi polscy 
robotnicy mogliby nakazywać naszym
♦ najserdeczniejszym* szacunek dla na­
rodowych właściwości naszych, gdyby 
wszyscy byli oświeceni, gćlyby panowała 
między nimi jedność i gdyby byli zor­
ganizowani w towarzystwa zawodowe.

— Pewien górnik był tutaj na ko­
palni przesłuchiwany, ponieważ według 
doniesień dwóch denuncyantów pisuje 
rzekomo korespondencye do gazet pol­
skich o stosunkach panujących na ko­
palni. Podłością jest takie szpiclowstwo 
pańskich przychlebków, którzy dla mar­
nej łaski pańskiej, która, jak wiadomo, 
na pstrym koniu jeździ, zaprzedawają 
swych kolegów i sprawie robotniczej 
ogromne szkody wyrządzają. Niech ro­
botnicy z takimi szpiclami, którzy po 
największej części już są znani, nie 
przestawają, niech ci nieszczęśni oskar­
życiele czują się zawsze i wszędzie 
odosobnieni, a może zaświta im w ich 
ciemnych mózgownicach ta zdrowa myśl, 
że robotnik powinien robotnika bronić, 
a nie doły pod nim kopać.

R y b n ik . Od niejakiego czasu zau­
ważano w Lisku i sąsiednich miejsco­
wościach podrobione S*cio markowki 
i 10-cio fenygówki. Podejrzenie pa­
dało na robotnika Wawrzyńczyka i wre­
szcie udało się też winę mu udowodnić. 
W piątek bowiem przytrzymano żonę 
jego, gdy zamierzała płacić fałszywemi 
pieniędzmi; zaraz potem urządzono re­
wizję i znaleziono też wszelkie 
Przybory do podrabiania pieuiędzy. 
Wawrzyńczykową aresztowano natych­
miast, a wieczorem zabrano także z pracy 
lej męża, z którym dopiero od 10 dni 
była po ślubie. Wawrzyńczyk oświad- 
Czvł w śledztwie, że podrabiania pie­

niędzy nauczył się — w cuchthauzie, 
gdzie przesiedział 5 lat i skąd przed 
rokiem dopiero go wypuścili na wolność. 
Aresztowany zaprzecza, jakoby rniał 
wspólników'.

K oźle. Sprytnie urządziła się wdowa 
Wieczorkowa, która znajdowała się w 
tutejszem więzieniu śledczem, skąd ją 
w tych dniach miano odstawić do Raci­
borza. W  drodze na dworzec kolejowy 
oświadczyła Wieczorkowa, że ją noga 
boli i że dlatego nie może prędko cho­
dzić; skutek był ten, źe spóźnili na po­
ciąg. Gdy wreszcie nad wieczorem wy­
jechali późniejszym pociągiem, dozorca 
zmęczony kilkudniową ciężką służbą, 
zasnął w wagonie. Z tego skorzystała 
Wieczorkowa i zabrała mu z kieszeni 
oba bilety kolejowe, oraz jej świadectwa 
więzienne i transportowe, a gdy przybyli 
na dworzec raciborski, dozorcy nie 
chciano wypuścić z peronu, ponieważ 
w kieszeniach swych napróźno szukał 
biletów, podczas gdy Wieczorkowa, ma­
jąc bilety, już przedtem cichaczem się 
wymknęła i znikła w mieście. Dozorcę 
spotka zapewne tęga bura za to, źe 
pozwolił się okpić starej kobiecie, która 
pokazała, źe krótki rozum nie zawsze 
jest w parze z długiemi włosami.

Kędzierzyn. W  nocy z czwartku 
na piątek poniósł nieszczęście na tutej­
szym dworcu robotnik kolejowy Paweł 
Jelitko, któremu ranżerująca lokomo­
tywa odcięła prawę nogę, a prócz tego 
ciężko go pokaleczyła na głowie i twa­
rzy. Nieszczęśliwego umieszczono w tu­
tejszym lazarecie.

Z dalszych stron.
Osadnicy polscy pod Carogro- 

dem. W  wiedeńskim związku lite­
rackim bardzo zajmujący wykład wy­
głosił znany publicysta, p. Adolf In- 
lender. Bawiąc przed kilku miesiącami 
w Konstantynopolu, odwiedził Adampol, 
ową egzotyczną osadę polską, założoną 
jeszcze przez Adama ks. Czartoryskiego. 
Pan Inlender opowiedział swoje wrażenia 
i spostrzeżenia.

Adampol przedstawia wypadek bar­
dzo rzadki. Garść kolonistów polskich, 
rzucona losem na azyatyckie wybrzeże, 
w trzeciem i czwartem pokoleniu za­
chowała nietylko całkowite poczucie 
narodowe i obyczaje, ale i nieskażoną 
czystość mowy. W śród starszych mie­
szkańców wioski można spotkać ludzi, 
którzy do dziś dnia żadnym innym języ­
kiem nie władają, prócz polskim. Młod­
sza generacya nauczyła się już po tu- 
recku. Dawniej Adampol doznawał 
opieki ze strony rządu francuskiego; 
dziś protektorat ten ustał i osadnicy 
polscy wystawieni są na samowolę 
i chciwość urzędników tureckich. Sta­
rania o uzyskanie protektoratu austrya- 
ckiego dotychczas nie osiągnęły po­
myślnych wyników.

W  tych zaś warunkach materyalny 
byt mieszkańców Adampola nie jest 
świetny. Gleba jest licha, zdzierstwo 
władz duże. Wyżyć przy pracy można, 
lecz nic więcej. Te dwie setki dusz 
polskich, zgubione na Wschodzie, wzdy­
chają przedewszysfkiem do książek pol­
skich. Pan Inlender znalazł u wójta 
wioski, p. Biskupskiego, bibliotekę skro­
mną i przeważnie ze starszych dzieł 
złożona. Z nowszych autorów spotkał 
tylko Sienkiewicza, którego »Trylogię« 
w Adampolu wszyscy pono na pamięć 
umieją.

Żaden z teraźniejszych osadników 
nie widział ziemi rodzinnej. Droga zbyt 
daleka i kosztowna! Mimo to dbają 
usilnie o utrzymanie odbrębności naro­
dowej, przestrzegają skwapliwie zwycza­
jów i tadycyi przodków. Tembardziej 
przeto zasługują, by ogół polski o nich 
nie zapomniał. Na wniosek p. Inlen- 
dera związek literacki polski w W iedniu 
postanowił — w miarę sił i środków — 
poprzeć te życzenia, które w imieniu 
gminy polskiej wyraził p. Biskupski; 
przedewszystkiem zająć się zebraniem 
i wysłaniem do Adampola pewnej liczby 
odpowiednich książek polskich.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Odparty atak na telegraf.
Petersburg. Generał Sacharów te­

legrafuje: W  nocy na 4. b. m. oddział 
japońskich ochotników usiłował przeciąć 
druty tegraficzne do Linszinpu, nie do­
konał jednak tego, ponieważ Rosyanie

otworzyli na niego ogień. Wzięliśmy 
jednego Japończyka do niewoli.

Oblężenie Portu Artura.
Londyn. W iadomość o zawarciu 

krótkiego zawieszenia broni pod Portem 
Artura potwierdza się. Trwało ono rze­
czywiście tylko 6 godzin, poczem na­
tychmiast podjęto na nowo ogień dzia­
łowy. Faktem jest dalej, że propozycya 
zawieszenia broni wyszła od generała 
Stoesla. Tu uważają fakt 1en za nowy 
dowód, że położenie załogi Portu Artura 
stało się na prawdę krytyczne.

L o n d y n . O zdobyciu »wzgórza 
203 metrów* donoszą tu jeszcze, że 
Japończycy w dniu 27 w ciągu 2 godz., 
bo od 3 do 5, czterokrotnie wykonywali 
szturm do tego wzgórza. Rosyanie w 
następnej nocy usiłowali wyprzeć Japoń­
czyków w zajętych przez nich pozycyj, 
lecz najgwałtowniejsze ich ataki rozbi­
jały się jak  o mur o szeregi japońskie.

Nowy sukces japoński.
L o n n d y n . »Daily Telegraph* do­

nosi z Czifu pod datą 3 b. m.: Japoń­
czykom powiodło się ustawić ciężkie 
działa na .Pagórku 203 m.« Rosyanie 
strzelają ciągle na ten pagórek. To- 
samo pismo donosi Szanagaju, że Ja ­
pończycy obsadzili .Pagórek 300 m.«, 
położony na południe od «Pagórka 
203 m.«

Nieprawdopodobne pogłoski.
Petersburg. Z Mukdenu donoszą, 

źe oddział generała Rennenkampfa wy­
pędził Japończyków ze wsi Intzatuczu 
i Dapintunszan. W edług innej nie po­
twierdzonej dotychczas pogłoski miał 
oddział kozaków, napadłszy znienacka 
na biwak japoński, zdobyć i zabrać 
8 dział.

Adwokaci wobec konstytucji.
Petersburg. Z okazyi 40-letniej 

rocznicy reformy sprawiedliwości, ze­
brało się 250 adwokatów w pałacu 
sprawiedliwości na konferencyę, którą 
uznać chcieli za publiczne zgromadze­
nie. Prokurator, który jest komisarzem 
gmachu, zabronił urządzenia tego zgro­
madzenia. Adwokaci udali się więc do 
ratusza, gdzie odbyli zgromadzenie, 
mimo źe prezydent Rady adwokackiej, 
Turczaninow, obradom nie cl.ciał prze­
wodniczyć. Zgromadzenie uchwaliło 
wyrazić prokuratorowi naganę i przy­
jęło na wniosek jednego adwokata 
z Moskwy rezolucyę, stwierdzającą, źe 
reforma sprawiedliwości tak długo nie 
może być uważaną za dokonaną, dopóki 
nie będzie rękojmi dla nietykalności 
osoby i mieszkania, wolności prasy itd.

M o sk w a . Z okazyi bankietu, w któ­
rym brało udział 450 adwokatów, uchwa­
lono rezolucyę, w której adwokaci przy­

łączają się do uchwał zjazdu przedsta­
wicieli ziemstw w Petersburgu, żą­
dających zaprowadzenia reprezentacyi; 
narodowej. Uchwalono doręczyć tęj 
rezolucyę ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

Zaburzenia w  Sebastopolu, .
P e te r s b u rg . Rosyjska Agenćya te­

legraficzna donosi: Wywołane przez
żołnierzy marynarki zaburzenia w Se- 
bastopolu nie miały wcale tendencyi 
politycznej, ani też nie miały związku 
z wojną (?). Przyczyna wykroczeń była 
raczej następująca: Koło koszar utwó­
rz} la się z biegiem czasu mała osada, 
w której, obok domów zamieszkałych 
przez rodziny marynarzy, były także 
domy, zamieszkałe przez przemytników, 
karczmy i domy publiczne. Admirał 
Szuszin, komendant floty Czarnego Mo­
rza, wvdał rozkaz zburzenia tych domów 
i zamknięcia szynków. Gdy pohcya 
chciała wykonać rozkaz, urządzili mary­
narze demonstracyę. Przyszło do bójki. 
Kapitan, który właśnie tamtędy prze­
jeżdżał, wyciągnięto z powozu i prze­
wrócono na ziemię. W ojsko rozproszyło 
tłum.

Od Redakcyi.
D o M ichałkowie. O  ren tę  sunfalow ą* nie 

m ożna skarżyć  do sądu zw yczajnego, są na  to  
osobne sądy (Schiedsgericht fttr A rbeiterver- 
sicherung  i t. d.J G dy się p rzeszło  w szystkie 
instaneye, na  razie  sp raw a ta  je s t skończona. 
A  więc P an  m iałeś racyę.

Od A dm inistracyi.
1.. T. P aw łow a. M oieby Pyn przez ob ję­

cie agencyi na tam tejszą m iejscow ość pow ię­
kszył sw oie dochody. N iech nam  pan  w  tej 
spraw ie napisze.

Wiatifliiiości liaodiow s i przem ysłow e.
W r o c ła w ,  2 grudnia  (Ceny targow e!

S tałe ceny ustanow ione 
przez depu tacyę  targow ą.

W m arkach i feny- 
gacli za  100 kg.

piękny i ś red n i Jr.ośled .

Pszenica b iała  -  -  -  - • 7,50 • 6 ,9 0 ; 16,40
Pszenica żółta - - -  - 17 ,40 16,80 1 6 ,3 0
Z y t o ................................... •3 ,6 0 13 ,30 ;2 ,8 o

Jęczm ień - - - - - - • 5,5o •4 ,3 0 • 3 .3 0
O wies - - - - - - - • 3,90 • 3,3° 12.80
G roch »Viktoriac -  - - 19.50 17,50 15.50
G roch - - - - - - - 17,50 15 ,80 • 4,00

Siano cen tnar 4,60—4,90 m k.; p rosta  słoma 
żytnia kopa 24—26 mk.

Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej!"
Udział wynoszący 20 marek, spłacać 

można miesięcznie po 50 fenygów.
Zgłoszenia na członków przyjmuje pan 
dr. M ie lę ck i w K a to w ic a c h  (Rynek 9)

Karty noworoczne
na grubym, eleganckim kartonie ze złotym brzegiem z wy dr a ko 
nazwiskiem polecamy po następujących cenach:

10 kart mk. 1,50 50 kart mk. 3,50
15 „ „ 1,75 - 75 „ „ 4,50
20 „ „ 2,00 100 „ „ 5,00
25 „ * 2,25

K atowice, 1. i. 1905,

Serdeczne -<£- 
powinszowania 

w dniu Jłowego J{oku

L. Nowacki z rodziną.

Z najdalszych stron może więc każdy u nas karty Zamówić, gdyż nie 
kosztują nic więcej, jak  gdyby się je  na miejscu zamówiło. Prosimy o wczesne 
zamówienie, gdyż tylko w takich wypadkach każdy liczyć będzie mógł na 
punktualne otrzymanie. Adresować prosimy krótko:

„ C r o r n o ś lą z a k " , JKatto-wHz O.-S.arzystw



@Ko U n v e r h a u

Detalicznie! Hurtownie!

w  ogrom n ie  w ie lk im  w y b o r z e
sprzedaję od dnia dzisiajszego po każdej przystępnej 

cenie celem uprzątnięcia zapasów.
S p e c ^ a i p @ ś ś s

gy Prawdziwe wiedeńskie 3S
kolier, barety, mufki.

Wielki wjhór spodni spodni i żakietów kożuszkowych.
N ajrzetelniejsza usługa! Bezprzykładnie nizkie ceny!

J. Schlesinger
B y t o s f t  G . - S .

R ynek 3 , ob ok  r a tu sz a .

B a c z n o ść ! B a c z n o ść !

D aw id M ark u s, Katowice
Rynek, narotoik ulicy Zamkowej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

W ykonanie pod ług  m ia ry  w  w ła sn e j  p ra co w n i.
Proszę dokładnie zważać na moją firmę.

A R G A R I N E
jest na równi

z masłem naturalnem
wyśmienity środek spożywczy i przyjemny, 
leoz wiole tańszy co do ceny. Wszędzie do nabycia.

d c h o d

papierosy

Pocztowa

Resaga cykorya jest najlepszą.

Szanownym Rodakom B o ttr o p u  i okolicy 
1 polecam uprzejmie swój

interes krawiecki.
1 Wykonuję ubrania podług miary pod gwarancyą.
I Franciszek Tatarczyk, krawiec polski

Bottrop, Prosperstr. 38.

Laurahuta-
Siemiancwice

poleca się jako  
najtańsze

źródło zakonna
na w szystkie 

gatunki

zegarków
i tow arów  

zło tn iczych .
Ściśle rzetelny

skład.
Pierwszy warsztat 

reparacyjny.

K ażda próba d iX a ^
h a e in a to g e n  a p te k a r z a  S e l-  
te n a  s ię  o p ła c a . Pobudza ape­
ty t, pow iększa ilość m leka i jego  
zaw artość tłuszczu i zdrowie.

N a Ż o ry  m a w yłączną sp rze­
daż  E d m u nd  B e n d e r , Ż o ry , 
ho te l G erm ania.

Świeży kołacz i krepie
poleca w każdy targ

€dward 7\esfel
ul. Grundmanna 34.

Z a k ła d  a r c h i t e k t o n ic z n y .

E u gen  R- V ogt, architekt,
m is tr z  m u r a r s k i  i c ie s ie lsk i, 

K A T O W I C E ,  ul. następcy tronu
naprzeciw ko now ego m iejskiego lazaretu, 

poleca się do o b ję c i a  n o w y c h  b u do w li  i p r z e b u d o w a ń ,  
w y k o n a n ia  p ro je k tó w  w  n o w o m o d n y c h  s ty la c h ,  

k o sz to ry só w ,  s t a ty c z n y c h  o b l ic z e ń ,  r a c h u n k ó w  itd.
przy  rzetelnem  prędkiem  w ykonan u.

C e n y  u m ia r k o w a n e .

A. S o b o c iń sk i  i S k a ., in teres  budowlany i ziem ski
K a t o w ic e ,  róg ul. Moltkiego i filłyńskie] nr. 45. 

D onosim y uprzejm ie, że w  mieście tutejszem  założyliśm y

in t e r e s  b u d o w la n y  i z ie m s k i
i otw orzyliśm y biuro na r o g u  u l .  M o l tk ie g o  i M ły ń s k ie j  45.

W ykonujem y rzeteln ie  w s z e l k i e  p r a c e  b u d o w l a n e  — 
w ielkie i male, — rów nież n t e l i o r a c y e  z i e m s k i e ,  d r e ­
n a ż e  i Ł d. p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  i w w arunkach 
dogodnych. Równocześnie z a k u p u j e m y  g r u n t a  dobrze po­
łożone p o  w y s o k i c h  c e n a c h .
Polecam y nasze m łode przedsiębiorstw o łaskaw ym  w zględom  

z w innvm  szacunkiem  
A . S o b o c iń s k i, '  K . K o z ło w s k i ,

budow niczy rządow y. inżynier.

Dom w ysyłkow y
aa resztek —«

gebr. gergm ann, Ceipzig N.Sch
Ż ądajcie  cennika naszych sorty  

m entów  resztkow ych.

W yśm ienite

słodkie wino węgierskie
z beczki, litr  po  1,30 m k .

W ino c z e r w o n e
litr  po 80 f e n .

W ino m o ze lsk io
litr po 70 fe>%.

(pod gw arancyą czyste wina) 
po leca

August Zaiischa,
K r ó l -  R uta.

■agates li liii 111lllłlliM  I n T  j j

Budziki
dobre i tan ie  kupuje  się u

S  E. T riffterer, zeg a rm istrz
M,

B o ttr o p
w  pobliżu  hotelu Bremer.

Pieniądze d la  każd. w  każd. Stanie 
po 4, 5. 6 p roc ., sp la ta  
raalem i ra tam i.

Sobotta & Co, Łaiirahata. Portor.zwr.

Do 800  mŁ miesięcznie
także jako pob. zarobek  może 
każdy  zarab iać łatwo, uczciw ie 
i bez kosztów . N atychm iast 
ad res  swój nadesłać do 

Steinhausen & Co., Karlsruhe i. B.

udynki g o s p o d a r c z e
m asyw nie m urow ane, do 
tego  48 m orgów  drenow a­

nej pszennej ziemi, 5 m orgów  
łąki 1 18 m orgów  pięknego lasu 
ma z wolnej ręki po um iarko­
w anej cenie do sprzedania.

Kto? pow ie red. » S traży  nad  
Odrą* w Lublińcu.

Chcę kupić lub w ynająć

piaselz
w  pobliżu Katowic. O ferty  
pod 1392 do ekspedycyi .G ó r­
noślązaka*.

Kto chce tanio i do­
brze kupować nowe

pierze
darte i niedarte

lub także

gotowe pierzyny,
wsyssy i poszwy*

niech idzie do
największego śląskiego 

składu pierza 
J f .  f f e r z b e v g a  
w Zabor»»i,

lub niech pisze o próby. 
O d p ła ta  d o -w o lo n a .

Filie
w  K atow icach

u pani SussMnn
ulica Fryderykewska

u G uss’a.

w  G liw icach
ul. Wi i he l mo ws ka  27

Jes t tam  także zakład 
czyszczenia pierza.

Zdrowie jes t skarbem .
Ażeby uniknąć chorób, jak , 

reum atyzm , brak  ape ty tu , zazię­
bienie, ka«zel, chrybka, astm 3 
i t. d. zależy w szystko na 
U R Y N IE , k tórą ja bezpłatnie 
badam  i chętnie po rady  darm o 
udzielam.

D la rolników  polecam  w szel­
kie leki po trze! ne w gospo­
darstw ie dla bydła, koni,
krów, świń itd. bo mam w łasne 
laboratoryum .
- Zw racam  u w a ^ : na pism 3
dziękczynne, które uż dawniej 
otrzymywałem .

Staraniem  mojem będzie 
zaw sze i w  k a ź d -: chwili
uprzejm ie i rze te ln— Szanowną 
Publiczność obsłużyć. Prósz? 
przeto m iędzy sąsiadam i opo­
w iadać o mnie.

O łaskaw e poparcie p rosi

Bernard I itsch,
drogerya, R A C IB Ó R Z ,

W ielkie P rzedm ieście  24.

Do wykonania now ych budowli, prze­
budowań itd., rysuuków  budowlanych,
kosztorysów  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

C. t®. Sfamtza,
m is t r z  m u la r s k i  i c i e s i e l s k i ,

KróS. ISuta, Tempelstr. 26.

D ziś w e w torek i środę od godz. 8 rano bę­
dzie w  r z e z a ln i  w  K ró l. H u c ie  sprzedawana

wieprzowina z grubą słoniną
i w o ło w in a  su r o w a .

W ik to r  A le k s a n d e r ,  mistrz rzeźnickl.

Konsum M a s  w Bytomiu
E. G, m. b.‘ H.

Prosim y rodaków  m iasta  Bytom ia i okolicy do licznego 
przystępow ania. Z a dobry  tow ar i rzetelną usługę ręczym y’ 
Silni pokaźną liczbę członków, możem y dać w iększą dywidendę-

M ichał W olski. Hieronim K ieipiński. 
Józef Szaflik.

Żelazne p ie c e
długopalne (irlandzkie)

oraz wszelkie inne gatunki ż e ­
la z n y c h  p ie c y  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

i .  Wrzeszinslri
Dawniej 3 g e l 

K atow ice , ul. Grundmanna I
Telefon nr. 209.

$ gank ludowy |
H  w  Koźlu ify
^  ul. Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego (j|j)

przyjm uje w kładki oszczędności zacząw szy od jednej y )  
m arki w każdej w ysokości, płacąc od nich

31 4°/0 za wypowiedzeniem ćwierćrocznem 0
^  3 ' / s 0/o za wypowiedzeniem miesięcznem ^

za wypowiedzeniem trzydniowem; w
Ujf udziela pożyczek na w eksle przy ćw ietćrocznej odpłacie 
sk-. dziesiątej części po 5% yif

Kto chce otrzym ać pożyczkę, musi w stąp ić  jako  
W  członek. . g
W  B ank o tw arty  codziennie z w yjątk iem  N iedziel i V .

Św iąt; godziny kasow e od 8—12 przed poł. i od 2 d o  yp
5 popołudniu.

■te*

N akładem  i czcionkam i »GJ ąkac sp. wyd. z ogr. odp. w  K atow icach. O dpow iedzialny za część redakcy jną  A ntoni W olski w  K atow icach, za  ogłoszenia i reklam y Paw eł Szędzielorz w Bytom 1


